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Telegramy.
Nota francuska w sprawie 

Górnego Śląska.
Paryż, 16 lipca. Francuskie m inisterjum  spraw  

zew nętrznych ogłasza notę, w  której żąda się o d ro ­
czenia rozstrzygnięcia kwestji górnośląskiej z pow odu  
p rzy g o to w ań  zbrojnych niemieckich tuż przy granicy 
te ren u  plebiscytow ego. Na terenie popełniają Niemcy 
zam achy na w ojska dow ódzców  armji, m ianowicie 
francuskiej. „Selbstschutz* dotychczas nie jest roz­
brojony. Generał Hófer zamierza przy najbliższej spo­
so b n o śc i interw eniow ać zbrojnie na G órnym  Śląsku, 
jeżeli rozstrzygnięcie koalicji nie da Niem com  zupeł­
nego  zadośćuczynienia w kwestji górnośląskiej. Rząd 
(francuski jest zdaniem , iż nlem ożliwem  jest aby Naj­
w yższa Rada w kiika dni po ukończonych studiach 
•rzeczoznawców się z tb ra łs, poniew aż istnieją groźby 
^niemieckie, które bezw ątpienia w yw ołać m ogą inter­
w encje Polski i przez to Koalicja do w ojny zm uszo­
n ą  by być mogła. Należy więc wysłać więcej w ojsk 
n a  G órny ŚląsK. Francja już pod tym względem  wy 
•dała dyspozycje. A m basador francuski w Berlinie o- 
trzym ał zlecenie, aby rządow i niemieckiemu zw rócił 
41 w agę na położenie na G órnym  Śląsku i p rzygoto­
w ania armji Hófera, który otw arcie ośw iadczył, że 
,przemocy użyje.

Niemiecki memorjał w sprawie 
rzekomych gwałtów na G. Śląsku.

Berlin, 16 lipca. Rząd niemiecki zestaw ił memorjał 
w  spraw ie rzekom ych gw ałtów  popełnianych przez 
P -w stań c ó w  na G órnym  Śląsku. W  mcmorjale niema 
nazwisk świadków i to  rzekom o z obaw y, aby św iad­
kow ie  nie narażali s:ę na zem stę (!) ze strony p o ­
w stańców .

Ludność górnośląska owacyjnie 
przyjmuje gen. Le Rond’a.

O pole.4 (EE). Gen. Le Rond udał się w tow arzy­
stw ie  de M anm ego ,i Sir S iuaua w wielką podróż 
inspekcyjną po O. Śląsku. L udność witała gen Le 
R onda na w szystkich dw orcach entuzjastycznie. Na 
dw orcu  zabrskim  zebrały się wielkie tłumy z  chorą­
gw iam i. Z strony niemieckiej rozpoczęto  przeciw- 
akcję, aby zapom ocą dem onstracyi. przeciw  gen, Le 
R ondow i udow odnić  charakter niemiecki G. Śląska.

Stan oblężenia w Prusach Wschodnich 
będzie trwał nadal.

Berlin. (EE.) Podczas dalszych obrad nad etatem 
nadzw yczajnym  ośw iadczył m inister spraw  w ew n ę­
trznych , Dom inicus, w  sejmie pruskim , że zniesienie 
s ta n u  o b lężen ia .w  P rusach  W schodnich jeszcze jest 
niem ożliw e, poniew aż zachodzi obaw a, że żołnierze 
polscy  przekroczą na w zór pow stan ia  górnośląskiego 
g ran ice  P rus W schodnich. Jeśli Rząd polski zagw a­
ran tu je  przyw rócenie s to su n k ó w  pokojow ych, zajmie 
się rząd pruski kw estją zniesienia stanu oblężenia w 

b ru s a c h  W schodnich.

Konferencja w sprawie rozbrojenia.
Rzym. (PAT.) Rząd w ioski zaw iadom ił prezyden­

ta  H ardinga, że jego propozycja w spraw ie rozbro je­
n ia będzie przyjęta przez W łochy nader życzliwie.

W aszyngton . (FAT.) W  departam encie Stanu pa­
nuje przekonanie, że konferencja w spraw ie rozbroje­
nia rozpocznie sw e obrady  w dniu 11 listopada, w 
roczn icę podpisania rozejmu w wojnie św iatowej.

Republika czy monarcha?
W szystko  co się obecnie w Niemczech dzieje, 

przem aw ia zatem, iż du^rh republikański w  państw ie 
niemieckim zanika coraz więcej, iż w racają znow u 
daw ne szow inistyczne poglądy, duch narjonaiistyczno- 
m onarchiczny rośnie i potężnieje d o  niebyw ałych po 
w ojnie rozm iarów .

O becny rząd reprezentujący poniekąd idee repu­
blikańskie, mający po długim  czasie pew ne zaufanie 
u państw  sprzym ierzonych, oparty  jest na tak kru­
chych podstaw ach, :ż spodziew ać się należy lada 
chw ila jego upadku. O becny gabinet Dr. W irtha 
podtrzym ują jedynie socjaliści w iększości i niezależni. 
N aw et w łonie własnej partji centrow ej, nie posiada 
Dr, W irth zw olenników . Partja centrow a w  N iem ­
czech w sw ych um iarkow anych poglądach, nie chcąc 
oficjalnie popierać praw icy a w ystępow ać przeciw  
socjalistom , w ybiała jedyny możliwy śroćex, neutral­
ność  i w szędzie gdzie chodzi o  poparcie prądów  
republikańskich objaw ia bezczynność i po większej 
części w strzym uje się od  głosow ania. Socjaliści 
w iększości i niezależni, którzy z pom ocą partji dem o­
kratycznej przy w spom nianej wyżej bezczynności 
partji centrow ej, utw orzyli republikę, noszą dziś po­
ważne obaw y o sw o je  z wielkim trudem  zbudow ane 
dzieło.

O baw y socjalistów  są  najzupełniej uzasadnione. 
W idzą oni, że sytuacja obecna posiada nadzw yczaj 
sprzyjające warunki dla p rądów  reakcyjnych, dla roz­
w inięcia idei nacjonalistyczno-m onarchistycznych. Ja­
wnym dow odem , że w iększość sejm ow a stoi po stronie 
reakcji, była spraw a barw y narodow ej na ch o rąg iew  
marynarki handlow ej. W niosek  opiew ał, iż chorągiew  
marynarki handlow ej nosić ma barw y cesarstw a nie­
m ieckiego, a w jednym  rogu uw idocznione mają być 
barw y dzisiejszej republiki. G losow anie nad tym 
wnioskiem  dało ciekaw e rezultaty, charakteryzujące 
dostatecznie usposobien ie w iększości sejm owej. P o ­
łow a posłów  nie g łosow ała zupełnie, z pozostałej 
połow y Dr. W irth otrzym ał dla sw eg o  w niosku jedy­
nie przew agę jednego g łosu , i jak dodają  ironicznie 
gazety praw icow e, przew agę sw ego  w łasnego głosu. 
Gała reakcja wystąpiła o tw arcie przeciw  temu w nios­
kowi, uw ażając w idocznie republikańską »plamę« na 
chorągw i marynarki handlow ej, za plamę na swym  
nacjonalistyczno-m onarchistyczn^m  honorze.

W idzim y w ięc jak śm iesznie małą w iększością 
trzym a się Dr. W irth przy sw ym  * republikańskim « 
gabinecie. Czynna nieustannie praw ica używ a w szel­
kich sp o so b ó w  i środków , aby utrącić gabinet Dr. 
W irtha. Ataki reakcyjne w ychodzą przew ażnie z Ba­
warii i z P ru s  W schodnich , które tó  prow incje na­
zw ać m ożna istnemi gniazdam i reakcji i kuźniami 
intryg nacjonalistyczno - m onarchistycznych. Bawarja 
już  od d łuższego czasu zwalcza >żydowski rząd so ­
cjalistyczny*. Reakcjoniści baw arscy chcialiby u tw o ­
rzyć gab inet Rzeszy, na w zór rządu Kahra, któryby 
pozw alał na tw orzenie i u trzym anie zbrojnych o rga­
nizacji w  rodzaju  O rgeschu , i popierał w szechnie- 
mieckie dążenia.

P rusy  W schodn ie  zdążają całą siłą ku reakcji. 1 
tam objaw ia się duch  w szechniem iecki coraz silniej, 
mając w te« prowincji w ydatniejszy bezw zględnie 
g ru n t niż w jakiejkolwiek innej! Koła reakcyjne P rus 
W schodnich  kpią sobie ze w szystk ich  przepisów  o 
rozbrojeniu. Jak grzyby po deszczu pow stają  now e 
Kriogerferajny, Jugendfereiny, organizacje sp o rto w e i 
różne inne, a w szystkie przepojone są naw skróś i

ideałami wszechniem ieckiemi. A rozbrojenie P ru s  
W schodn ich? Kom isja w ojskow a w Beriinie w idocz­
nie niebardzo tem u dow ierza, skoro  w najbliższych 
dniach przybędzie d o  P ru s W schodnich , by zbadać 
stan  rozbrojenia. Komisja ta zbada stosunk i w for­
tecach niem ieckich w Królewcu, Lecu, M aiborku i 
innych miastach.

G órny-Ś ląsk  jest także poniekąd w ażn ą  filią ru­
chu  nacjonalistyczno - m onarchistycznego. Z astępy 
w ojsk gen. Hófera, k tóre tam  p od  wszechniem ieckim i 
kierownikami opanow ano  duchem  reakcji, po  likwi­
dacji ruchu zbrojnego, użyte dziś zostały dla celów  
praw icy  niemieckiej. W ojska te opuściw szy  G órny  
Śląsk, mają zadanie roznosić bakcyle idei m onarchi- 
stycznej po całych Niemczech, a w razie pctrzeby  
przyczynić się do  w yw ołania n o w eg o  puczu m onar­
chistycznego.

O run t w ogóle w całych N iem czech podatny  jest 
na zasianie idei m onarchistycznych. Reakcja wiedziała 
jaką obrać d rogę dla sw ej agitacji. W yzyskała ona ciężkie 
obecnie panujące stosunki znakom icie dla sw ych ce­
lów . W paja się ogólnie w ludność przekonanie, że 
w szystkim  ciężarom  podatkow ym  i wielkiej drożyźnie, 
w inny jest jedynie »żydow ski rząd socjalistyczny*.

. Usiłuje się w m ów ić, że rząd m onarchiczny poszedłby 
innemi drogam i i stw orzyłby inne lepsze w arunki ży ­
cia. Nękane podatkam i ludność idzie na lep w szech- 
niem ców  i m onarchistów , nie zdając sobie spraw y, ku 
jakiemu zdąża niebezpieczeństw u,! że otum aniona przez 
złudne hasła m onarchistyczne, zgotow ać sobie m oże 
stokroć gorsze warunki bytu.

Te sam e argum enta służą pra wicy do  obalenia 
gabinetu Dr. W irtha. Atak ten w  najbliższej m oże 
przyszłości, ma duże widoki pow odzenia, gdyż z je­
dnej strony  pro jektow ane przez rząd Dr. W irtha re­
formy i ustaw y podatkow e obciążą znacznie klasę 
posiadającą a w ięc reakcjonistów , z drugiej strony  
widoki now ych podatków  stanow ić m ogą doskonały  
materjał przeciw  obecnem u gabinetow i, w obec rozsie­
wanych wieści, że inny rząd potrafiłby uniknąć tych 
ciężarów .

Jakiemi drogam i szedłby now y rząd m onarchisty- 
czny, n ietrudno  jest pi ze widzieć. Przedew szystkiem  
dążyłby do  obalenia traktatu 1 wyzwolenia się z pod 
w pływ u i nacisku Koalicji. Niemiec dążyłby do  ode­
brania, chociażby mieczem utraconych  obszarów  i 
postaw ienia Niemiec znow u na przedwojennej w iel­
kości.

P odobne usiłow ania byłyby katastrofą, nietylko 
dla sam ego narodu  niemieckiego, ale i dla pragnącej, 
pokoju  Europy. N ow e zam ieszania w ojenne sprow a­
dziłyby nieobliczalne dziś skutki, o których jasno  
myślący człow iek zdaje sobie doskonale spraw ę.

Nie zdają sobie jednak tw arde g łow y szow ini­
styczne, k tóre dla urojonych i złudnych celów  sp ro ­
w adzić chcą now y  rozlew  krwi i n o w e nieszczęścia 
nietylko dla narodu niemieckiego, ale i dla innych 
narodów  E uropy. Przy obecnym , stanie rzeczy, nie­
bezpieczeństw o p o d o b n e  przyjść m oże z łatw ością i 
niespodzianie.

Praw dziw i republikanie i obrońcy  idei dem okra­
tycznych, niech staną na  stanow isku. Udarem nić 
póki czas zgubne zamiary m onarchistycznych prze­
w rotow ców .

N iebezpieczeństw o jest bliskie. L. Ł



Przegiąć polityczny.
Polska.

Kawalerowie »Orła Białego*.
W arszaw a. (PAT.) >M onitor Polski* ogłasza de­

krety ◦  nadaniu orderu  Białego Orła pp. A ntoniem u 
O ssuchow skiem u, prof. Kazimierzowi M orawskiem u, 
gen. por. Zygm untow i Zielińskiem u, posłow i Ignace­
mu Janow i Paderew skiem u, m arszałkowi Sejmu U sta­
w odaw czego W ojciechow i Trąpczyńskiem u, prof. 
O sw aldow i Balzerowi, gen. broni Józefowi Hallerowi, 
ks. kardynałow i E dm undow i D alborow i, prezydentow i 
m inistrów  W incentem u W itosow i i ks. biskupow i 
Łozińskiem u.

O granice nad Wisłą.
Paryż. (EE.) W  dniu 20 bm. odbędzie się posie­

dzenie Rady A m basadorów , k tóra zajmie się ustale­
niem  granicy polsko-niem ieckiej na praw ym  brzegu 
W isły od§ G rudziądza aż |d o  w si Piekle na 
przestrzeni 40 kilom etrów . Specjalna kom isja graniczna, 
złożona z przedstawicieli francuskich, w łoskich i an ­
gielskich, nie m ogła dojść do porozum ienia co do  tej 
linji i przysłała spraw ozdania różniące się między sobą. 
W obec gtego decyzja zapadnie na Radzie A m basado­
rów . Różnice komisji granicznej sprzym ierzonych za­
chodzą co do  ograniczenia rejonu w zdłuż W isły, obei 
m ującego tam ę na W iśle. Tama ta pow inna przypaść 
Polsce. Tym czasem  zaś .v pew nych okolicach znajduje 
się ona w ew nątrz  granicy w schodnio-pruskiej. Tego 
rodzą,u  przeprow adzenie granicy nie pozw oliłoby na 
regulację i prace meljoracyjne. Przed posiedzeniem  Ra­
dy A m basadorów  delegacja polska zioży w  tej sp ra­
w ie odpow iedni memorjał.

Polska w przymierzu z państwami 
sąasiedniemi.

Bukareszt. (PAT.) Take Jonescu w ygłosił w Izbie 
depu tow anych  ekspose o  polityce zagranicznej Ru- 
munji, w którem  zaznaczył, że dla bezpieczeństw a Ru- 
munji zaw arte zostały przymierza z Polską, C zecho­
słow acją i Jugosław ią. Konwencja, zaw arta z Polską, 
gw arantu je obu krajom bezpieczeństw o ich granic. 
K onw encję z C zechosłow acją i Jugosław jąSgw arantuje 
utrzym anie traktatów  z Trianon i Neuilly. C o się ty­
czy Rosji, to  obecnie toczą się z nią rokow ania, gdyż 
Rum unja pow inna żyć z Rosją w stosunkach  poko­
jow ych. Take Jonesu  dodał, że w przyszłych ro k o w a­
niach z R osją spraw a Besarabji nie będzie poruszana, 
g d y ż  Rum unja uw aża tę spraw ę za definityw nie zała­
tw ioną, Dalej podkreślił Take Jonescu konieczność 
porozum ienia m iędzy Polska a C zechosłow acją, o św iad ­
czając, że spraw ie tej pośw ięciłlw iele starań.

Górny Śląsk.
Przygotowanie opinji niemieckiej 

do utraty większej części odwodu 
przemysłowego.

Paryż. G azety francuskie donoszą, że gen. t e  
R o n d  zm uszony d o  u stęp stw  w obec sw ych kolegów  
w kom isji: angielskiego i w łoskiego i podp isał wraz 
z nimi w spó lne spraw ozdanie i w niosek  podziału 
pozostaw iający tylko G liw ice i Zabrze po stron ie 
niemieckiej.

Bytom. (PAT.) W  ciągu bieżącego tygodnia 
niem iecka prasa górnośląska przygotow uje sw ych

Obrazki z Mazur.
Czuj duch.

M oże za wiele piszem y o M azurach. A jednak 
piszem y i pisać będziem y. A to  w szystko co piszemy 
rzuca dziw ne św iatło  na stosunki mazurskie. Bizmi 
to w szystko jak bajka z tysiąca i jednej nocy. My 
w szyscy m ało wiemy o M azurach. Potępiam y ich m o­
że, i niesłusznie, gdyż *oni niewinni* . . . .  C hcąc 
się zająć M azuram i trzeba M azurów  znać, T rzeba znać 
ten  okropny system  pruski panujący na M azurach. 
Piszem y o M azurach, ale i Niemcy także o  nich p i­
szą. P iszą więcej aniżeli my. To lud nieszczęsny, za­
truty, bezradny, wyzyskiw any gospodarczo  i polity­
cznie przez sw oich opiekunów  i rzekom ych •przyja­
ciół*, którzy z tego niew olniczo »chylącego p o rad L - 
ne czoła* ludu się w broszurach  i artykułach w yszy­
dzają. Boli n as ; gdy usłyszym y od M azura siow a: 
•ty  polski hundzie8, >ty psiakrew  \jlaku*  . . . .  Pa­
miętajmy jednak, że to  nie m ówi M azur, lecz system  
pruski przez usta  jego. Dzieci w ychow ane fałszywie 
przez rodziców  rzucają się na matkę. Są dzieci n a ­
wet, które m ordują sw oich rodziców . I M azurzy zor­
ganizow ani byli, a m oże i są, w  *Einw ohnerw ehrach«, 
•Selbstschutzsch*  i *G renzw ehrach« przeciw ko P o ­
lakom. Lecz oni niewinni. Dla tego  czytajmy o Ma­
zurach, poznajm y ten lud, poznajm v warunki w 
których on  ty je, poznajm y jego opiekunów , a potem  
sądźm y i — pracujmy.

„Gazeta Olsztyńska a 11 lipcaM.
Kazanie zamieszcza w  »Pruskim  Przyjacielu Lu­

du* ksiądz pastor Skow ronnek co niedzielę. Kazanie 
o Bogu, Panu Jezusie, o  miłości bliźniego, słowem  
praw dziw e kazanie, nieraz naw et piękne, choć w li­
chym  języku polskim  napisane. Zirytow ał się jednakże 
pan  pastor artykułem  naszym o plebiscycie i napisał 
zam iast kazania po raz pierw szy artykuł na pierwszej

rodaków  do pogodzenia się z myślą, iż w iększość 
o b w o d ó w  przem ysłow ych p raw dopodobnie  przyznana 
zostanie Polsce.

Górny Śląsk pod władzą wojsk 
sojuszniczych.

Opole. Rozporządzeniem  Komisji Ententy  został 
obszar plebiscytow y podzielony na 3 ? części. W łosi 
obsadzili część Śląska m iędzy granicą czeską a linją 
G łogów ek — Ozim ek — Koźle — Racibórz. Fran­
cuzi zajęli najw ażniejszą część terenu aż d o  linji Lu­
bliniec — Gliwice — H uta K rólew ska — Bytom. 
Anglicy zajęli pow iaty tarnogórski i katowicki oraz 
część oleskiego. W  O polu  stoją 2 bataljony strzel­
ców  szkockich oraz francuska kawalerja.

Dzienniki niemieckie donoszą, że kom isja złożo­
na z 4 ch oficerów  anglików , której zadaniem  było 
zbadanie sto sunków  obecnych na G. Śląsku — p o ­
wróciła do  Opola. Komisja obiechała cały teren, 
który był zajęty przez w ładze pow stańcze i złożyła 
odpow iedni raport przedstaw icielow i angielskiem u w 
Komisji Koalicyjnej.

Koalicyjna Komisja w ezwała ludność do oddania 
broni i amunicji. O ddaw anie rozpoczęło się d. 10. 
bm. i skończyć się miało dnia 16. bm.

H uty i kopalnie górnośląskie pracują norm alnie. 
Do pracy stanęło 85 proc. robotników , w ydajność 
pracy w ynosi 70 proc.

Ustąpienie Komisarjatu niemieckiego.
Bytom. (EE.) Niemiecki kom isariat p lebiscytow y 

został ostatecznie rozw iązany, Urzędnicy jego  otrzy­
mali dym isję z dniem  !. sierpnia.

Na m iejsce dr. Urbanka, przedstaw icielem  intere­
sów  niemieckich na G. Śląsku został daw ny jego 
pom ocnik Łukaszek.

Nowy minister włoski wobec 
Górnego Śląska.

Rzym. G azety włoskie donoszą, że płonne są w szel­
kie obaw y, iż jakoby m argrabia delła T oretta miał 
zm ienić kurs polityki włoskiej odnośn ie  Polski. N ow y 
m inister sp raw  zagraniczych podziela najzupełniej za­
patryw ania hr. Sforzy o całokształt polityki zagranicznej 
W łoch. M argrabia della Toretta był przew odniczącym  
konferencji państw  sukcesyjnych, która w  sw oim  cza­
sie odbyła się w  Rzymie. O dtąd  zmienił się tylko 
m inister, a interesy w łoskie pozostały  te sam e. M ar­
grabia T oretta nie przekreśli sw o jego  dzieła, ow oców  
konferencji państw  sukcesyjnych a stąd pew ny w n io ­
sek, że będzie on  kon tynuow ał politykę Sforzy.

Autonomja województw krasowych.
Na terenie centrum  sejm ow ego jest dyskutow ana 

spraw a autonom ji dla w ojew ództw  kresow ych, ze 
w zględu na pew ną o d ręb n o ść  ich ogólnej fizjognomji. 
A utonom ja ta ma obejm ow ać dość  szeroki zakres 
sp raw  kulturalnych, ośw iatow ych i społecznych. Szcze­
gólnie podkreślona jest tu spraw a sto sunku  do Galicji 
w schodniej i tu taj ma ona znaleźć w yraz odrębny 
przez rozszerzenie jej podłoża. Sporna spraw a kry­
stalizuje się coraz bardziej i zapew ne w niedługim  
czasie ukaże się ona w postaci zupełnie konkretnego 
projektu.

Niemcy.
Ustrój republikański w 

niebezpieczeństwie.
Berlin, (E E ) Podczas gdy  w  Prusach socjaliści 

w iększości atakują m inistrów  partyj obyw atelskich,

stronie nr. 29 »Pruskiego Przyjaciela, artykuł p rzeciw ­
ko nam  skierow any. W yjątki charakterystyczne z ar­
tykułu ow ego  podajem y ze w szystkiem i błędami sty ­
lo wemi i ortograficznem i:

»W net cały num er »na niedzielę 10-go lipca r. b, 
•G azety  O lsztyńskiej* pośw ięcony jest g łosow an iu  
na M azurach i W armii. Redaktor »Gazety« p. Lud­
wik Łydko nadesłał nam ten  num er. •G azeta '7 i ?. 
Łydko jeszcze są praw ie te same, co  przed rokiem. 
Jeszcze ta sam a nienaw iść p r/ec iw ko  Niemcom,, je­
szcze ten sam  nierozum  co przed rokiem. W idzi 
się, że p. Łydko natchniony jest duchem  w ielko­
polskim , w arszaw skim , który chciałby półknąć (!) 
rad nie tylko G órny Śląsk lecz s Średny i D olny 
Sląśk, Litwę i o b w ó d  M emelski, i całe P rusy 
W schodnie, którem u się marzy o państw ie  pol- 
skiem od  C zarnego M orza aż do Bałtyckiego. (Ol­
brzymi w idocznie ma apetyt ten p. redaktor Łydko. 
Przyp. autora).

W  artykułach *Gazety« te sam e bredy, co przed 
głosow aniem . Pożałuje p. Łydko, źe tu  na M azu­
rach i W armji niemiecki Michał prędzei w stał ntż 
Pclak, i że nie dał się od  Polaków  omamić. O rg a­
nizacja polska pom ocą wielkich sum  pieniędzy, by­
ła bardzo m ocna, ale największa część om am io­
nych na ostatku jeszcze na w czas poznała, źe od 
Polaków  byli oszukani. Polacy sami im do tego 
rozpoznania pom agali byli przez zgw ałczenie na­
szych rodaków  w  P  znańskiem  i Z achodnich Pru­
sach, a!e osobliw ie w  D ziałdow skiem , skąd prawie 
krótko przed głosow aniem  setki uciekańców  do  
nas przybyły*.

W  dalszym  ciągu snuje w artykule p. pastor 
myśli nie sw oje, lecz cudze, i to myśli wszechniem ie- 
ckiej prasy niemieckiej. Zohydza Polskę pisząc, że 
•w yszczerza (!) pazóry, (!) aby zabrać i nasz obw ód 
w lup, a przecież ewangielick; M azur to nie katolicki 
Polak*.

Kończy zaś pan pasto r artykuł sw ój słowam i:

działają praw icow cy Rzeszy w  kierunku w yw ołania 
konfliktu, aby w  ten sp o só b  utrącić gabinet W irtha. 
N ie ma nic dziw nego w  tern., że ataki w ychodzą z Ba- 
warji, k tóra już od d łuższego czasu zw alcza >zżydziały 
rządjsocjalistyczny". Reakcjoniści m onachijscy chcieli­
by  u tw orzyć gabinet Rzeszy na w zór rządu Karra z stra­
żami obywatelskiem i w  duchu w szechniem iecko-patijo- 
tycznym. M inister gospodark i ośw iadczył na zjeździe 
partji niem iecko-nacjonalistycznej w  M onachjum , że 
gabinet W irtha runie sam  przez siebie. N a jesień zo ­
staną rozpisane now e wybory. N atenczas należy u- 
tw orzyć front jednolity przeciw  socjalistom  i pow ołać 
do  życia rząd obywatelski. Niem a żadnej w ątpliw ości, 
że zatryw ania polityki partji niem iecko-narodow ej od ­
pow iadają ogólnej tendencji partji.

O ukaranie przestępców wojennych.
Paryż. (PAT.) Na posiedzeniu  senatu  Briand o d ­

pow iadając na zapytania ośw iadczył, że pierw sze w y­
roki trybunału  lipskiego były skandaliczne. Niemcy 
pow inny wreszcie zrozum ieć, że najw yższy już czas 
zm ienić postępow anie. O kupacja D uisburga, Ruhr- 
o rtu  i D usseldorfu  nie zostan ie zniesiona w cześniej 
aż w ykonane zostaną w arunki traktatu w ersalskiego 
odnośn ie  d o  ukarania przestępców  w ojennych.

Zawiedzione nadzieje.
Berlin. (EE.) N astrój optym istyczny pracy nie­

mieckiej po  przyjęciu rezolucji pokojow ej przez Ame­
rykę niknie coraz więcej. W edług  ostatnich w iado­
m ości Ameryka ani myśli o  bliskiej deklaracji pokojo­
wej, aczkolwiek podjęcie oficjalnych sto sunków  mia­
łoby wielkie znaczenie gospodarcze  w chwili obecnej. 
Przybycie am erykańskiego am basadora do Berlina by­
łoby wydarzeniem, które podn iosłoby  prestige Niemiec.

„Seibstschutz“ na Górnym Śląsku 
w świetle niemieckim.

M aksymiljan H arden  w ostatn im  num erze ber­
lińskiej »Zukunft« przytacza list pew nego  żołnierza 
od  »S elbstschutz’u« na G órnym  Śląsku.

List ten brzm i:
„AAój s ta ry ’ P ragnę podać ci w reszcie trochę 

w iadom ości o sobie. Jestem  podoficerem  na froncie 
i prow adzę życie zdum iewające, otrzym uję 50 marek 
dziennie i doskonały  wikt. Niemcy tutejsi oddają 
nam  w szystko, aż  do  koszuli. W e w szystkich knaj­
pach pijemy i jemy dowoli, m ożna się  zaw sze upić 
w edług  fantazji. D ziew częta rów nież n igdy  się nie 
spierają. M ogę cię zapew nić, iż baw ię się po  kró­
lew sku. C zy nie chciałbyś przystać do  nas ’i o d p o ­
cząć sobie nieco? W yglądam y jak banda zbójów . 
Jedni w  uniformi, inni po  cywilnem u. C o  do  ranie 
to  nie w rócę, aż się całkowicie podreperuję, nagra- 
biw szy dostatecznie. A to  jest tu łatwe, u Polaków, 
oczy mam ustaw icznie zw rócone na banknoty. W  
mojej g rup ie są sam e nasze  typy z Berlina. K ończę 
bo mam pijatykę, na której będzie kolejka z 30 ko­
niaków. Koniak jest naszym  zwykłym  trunkitm . Po­
zdrow ienia dla Nelci i dla ciebie.

O to  — dodaje K arden — jest alleluja przekona 
n eg c  patryjoty, udającego zbaw cę ojczyzny i o b ro ń ­
cę ładu.

List m oże będz.e zim ną w o d ą dla pew nej prasy 
niemieckiej, k -ó .a  w  oczach pow stańców  widzi źdźbło 
a w  Oczach •O rgeschów *  nie wiedzi belki.

•N a M azurach »Gazety O lsztyńskiej" nikt nie *.zy- 
; ta, M azurzy już dla tego  jej nie czytają, że jest dru-
j kow ana czciomcami łacińskimi. A liczba W armja-
j ków  polskich też wcale mała. Ale o  to Polska
[ wcale nic nie dba. Skoroby ona ten nasz o b w ó d
■ dostała  w pazóry, zrobiłaby ona go  w net w cale

(a h a !) „polskim ", jak to  dow odziła z byłą prow in- 
cyą poznańska i zaefcodniopruską. A uciśnisnia i 
dręczenia naszych dom ow ników  wiary w spraw ach 
wiary i kościoła w  Polsce kizyczą w  niebo. Dla 
tego  obchodziliśm y 11-go lipca nie dniem  tryumfu, 
lecz dniem , który nas nauczał dokładnie, źe .prze­
zw yciężonym i być nie możemy, gdy  w  jedności i 
zgodzie jednom yślnie stojem y z  Bogiem za ojczyznę*!

Zaiste ciekaw e to  są myśli, nietylko ciekaw e ałe 
i po tw orne. Są to  myśli, k tóre jak nić czerw ona snu­
ją się w niemieckiej prasie mazurskiej. O kropniej 
b i?m ią one jednak w yrażone w  języku polskim > dla 
ludu polskiego w polsktem  piśmie w ydrukow ane.

„Lecz narodu duch zatruty . . . 
te  dopiero bólów ból**..............

Bierzemy raz jeszcze do ręki to w strę tne pism o 
Po artykule w stępnym  przychodzi kolej na państw * 
koalicyjne, k tóre do  w olności Polski bohaterstw em  
sw ojem  się przyczyniły. W  artykuie „Nieprzyjacielskie 
zbrodniarze w ojenne" uderza pan p asto r w Koalicję 
ob  mchem.

N astępnykartykuiB brzm i:
„Polska chce zrabow ać obw ód Memla". W sp o ­

mina w  tym artykule pan pasto r także o  G órnym  
Śląsku. „Ale naw et choćby im się poszczęściło naj­
w iększą część G órnego  Śląska z pom ocą Francj- zra­
bować, to  tedy też tylko pcm oc na krótki czas. Po­
lak m oże wytopić i zlotrow ać, ale nie zachow ać i 
gospodarow ać"-

Potem  przychodzi artykuł „O krucieństw a Pola­
ków  na G órnym  Śląsku". Artykuł „D eutsche Tages- 
zeitung* w Berlinie grzetłcm sczony na język p o lsk i<



K R O M K A .
O lsztyn, 18. lipca 1921.

K alendarz na w to re k : W incentego  a Paulo. 
W sch ó d  słońca o  g. 4 ,02; zachód o g. 8,10.

Z Prus Wschodnich.
— (S.) Podania i legendy na Mazurach. W  książce 

^U n se r M asuren* H arry Schum anna podaje au to r po- 
m iędv innemi podania i legendy na M azurach. Jedną 
z  nich ciekawą i charakterystyczną podajem y:

„W  nocy przed okropną klęską zakonu niemiec­
kiego p o d  T annenbergiem  pow stała  wielka burza i 
w idziano na niebie znaki, k tóre wynik walki zapow ia­
dały. W  okolicy księżyca w idziano zakonnika, który 
walczył z królem  i w końcu pobitym  i do  ucieczki 
zm uszonym  został, tak że  podczas walki w idziano 
p o n ad  wojskiem  W ładysław a Jagiełły człow ieka w 
polskiem  ubraniu, który naród polski d o  walki za­
grzew ał i tem uż narodow i błogosław ił. Miał to być 
4w . Stanisław , patron  Polski11.

„H eim atdienst" chyba ze skóry wyskoczy, gdy 
podo b n e legendy czytać będzie.

— (S.) Baczność! Na dw a miesiące zapisyw ać 
m o żn a  zaw sze jeszcze za m arek sześć nasze gazety 
zw iązkow e i to  na w szystkich pocztach. Popierajm y 
p rasę  naszą.

— (S). Nie bijcie dzieci po twarzy. Nie należy 
bić dzieci po twarzy. C zęsto  po uderzeniu pęknie 
bębenek  w uszach dziecka, a to  pow oduje następnie 
ciężkie choroby, zapalenia i prow adzi do głuchoty. 
C zęsto  zapalenie przerzuca się na kości czaszki, tak 
iż n iebezpieczeństw o życia zachodzić może.

— Rozwój cen w ostatnich miesiącach. Lekki 
spadek cen, który się rozpoczął na początku bieżą­
cego roku nie ustał jeszcze w ostatn ich  miesiącach. 
C zasopism o „W irtschaft und  Staiistik" wykazuje, iż 
przeciętne koszta  utrzym ania ży d a  spadły z 924 na 
880 mk. m iesięcznie. Istnieją atoli uzasadn ione oba­
w y, iż cyfra ta zow u się podniesie. Statystyka stw ier­
dza, iż tow ary  będące w  w olnym  handlu, w  stosunku  
do  miesięcy zim owych potaniały nieco, co się jednak

" n ie  tyczy środków  żyw nościow ych. Chleb i żyto 
pozostały  w dotychczasow ych cenach. M leko i ma­
sło jest droższem  zw łaszcza w południow ych N iem ­
czech, gdzie litr mleka podrożał o 5 0 —80 fenigów. 
Smalec i m argaryna, tak w ażne dla wyżywienia lud­
ności Iłuszcze, spadły  w cenie. F unt m argaryny ko­
sztujący w grudniu  14— 15 mk. kosztu je  obecnie po 
wielkich m iastach 8,50 — 11 mk. M ąka ow siana i 
o w o ce  strączkow e nadal tanieją. Z naczny spadek 
cen no tu ją  też na ryż, który kosztow ał w  grudniu  
6 — 8 mk. a w  maju 2,60—3,60 mk. za funt. Ryby i 
jaja natom iast w ykazują tendencję zw yżkow ą, pierw ­
sze z pow odu  drogich  węgli, drugie zaw sze o tej porze 
w cenie wzrastają. N a dalsze potanienie środków  
spożyw czych nie m ożna liczyć. Należy się raczej 
p rzygotow ać na now ą falę drożyzny, która jednak 
nie da się tak bardzo odczuć jak drożyzna lat ubie­
g łych.

— Do Górnego Śląska posyłać m ożna już w szel­
kiego rodzaju przesyłki pocztow e. W artość przesyłki 
nie pow inna atoli przekraczać 1 00C mk., poniew aż 
zupełna pew ność w ruchu  pocztow ym  jeszcze nie 
została przyw róconą.
■a— — a — — — —

Same potw orności, które rzekom o popełnili Polacy na 
•Górnym Śląsku. W ystaw m y sobie ow ego biednego 
.'Mazura, który coś podobnego  czyta. Ściska chyba w 
ręku kłonnicę, lub cepy, i m ówi sobie: ‘ Niech ino 
te Polaczyska psyjdą . . . .  te hundy p s ia k r  «.

• Nie dosyć jeszcze na !em. Są jeszcze telegramy. 
Jak ie?  O tóż jeden z  nich:
„Zbrodnie polskich powstańców w katolickich kościołach.

W tym strasznym  rozruchu katolickich Poląków 
chlubią się o i, źe walczą za zachow anie katoli­
ckiego kościoła. Ale że to  obrzydliwem  kłam stwem  
jest, dokazyw ała katolicka gazeta ‘ Germ ania* w 
Berlinie, raportując z Żębow ic, źe polscy po­
w stańcy  plondrow ali ołtarze, krzyczeli w  nabożeń­
stw ie i palili tabakę w kościele, strzelali działami 
w  katolickie kościoły i sromocili je*.

A potem  nagłów ki dalszych telegram ów  w tym 
sam ym  num erze:

‘ Kom edya opróżnienia na G órnym  Śląsku.
Polski atak na K rólewską H utę.'

F rancuski m ajor M ontalegere od  Polaka zastrzelony!
Policya m iejscowa z pow stańców .

N ow e polskie szykany
S prostow anie polskich łgarst szczuwających. 

U tw orzenie now ych band  pow stańców  w Wilnie.
N ow e bandy polskie na G órnym  Śląsku.

Pow stańcy  osadzili Paruschow ice*.
Czy to  nie praw dziw ie pruska, czyż nie krzyża­

cka rob o ta?  Czyż gdzieś na św iecie postępuje sobie 
naród  cyw ilizowany podobnie iak Nierncy postępują 
sobie z M azuram i? Czyż taicie po tw orne objaw y za­
truw ania ducha istnieją w jakim kolw iekbądź zakątku 
św iata ?

T o niemiecka praca ‘ ośw iatow a* i ‘ kulturalna*.
W styd i hańba! S.

Z Warmii.
* Olsztyn. W czorajsza niedziela prześliczne miała 

oblicze. O d rana d o  w ieczora słcńce śm iało się do 
ludzi i d o  przyrody. Śpiew  ptasząt, zieleń drzew  i 
to  m row ie ludzkie na ulicach m iasta — w szystko za­
drgało  życiem. Koncerty były i zabaw y, tańce, teatry 
i kabarety.

Z naczna liczba rodaków  naszych zebrała się 
wczoraj na w ezw anie Tow arzystw a L udow ego ol­
sztyńskiego na sali ‘ Internacionalu*. Pan O abrylewicz 
poruszył w sw em  przem ów ieniu trossn i bóle nasze, 
przypom niał o  słabościach naszych i grzechach naro­
dow ych. S łow a jego wryły się zapew nie niezatarcie 
w  duszy tych, których one się tyczyiy. Śpiewy w nio­
sły do  g rona zebranych nastró j w esoły. P iosenka pol­
ska wyrw ała as na chw ilę z poziom ych trosk i prze­
niosła do  górnej krainy zadow olenia, szczęścia i 
radości

Z Powiśla.
* (S.) Kwidzyn. Pan Dr. H oltum  w ydał z okazji 

plebiscytu także broszurę  po d  tytułem : „Die Abstim-. 
m ung in W estpreussen". W  broszurze tej p isze Dr. 
H oltum  o plebiscycie bardzo  mało. C ałą broszurkę 
zapełnia opisem  sw eg o  aresztow ania i sw oich przy 
gód  w Polsce. Pan dr. H oltum  przybiera w b ro szu ­
rze pozę męczennika dla spraw y niemieckiej, a s to ­
sunki w Polsce przedstaw ia w  jak najgorszem  o- 
świetleniu. Ambicja Dr. H oltum a ujaw nia się m iano­
wicie w  zdaniu, że m oże jego  aresztow anie przy­
czyniło się do  tego, że plebiscyt stał się tak wielką 
m anifestacją przeciw ko Polsce. Polacy rzekom o u- 
ważali p. Dr. H oltena za tak wielką i w pływ ow ą fi­
gurę, że postarali się o jego usunięcie. T rudno  p o ­
w strzym ać się od  śm iech u ...

Z Mazur.
* Ostród. Z pow odu  suszy dostaw a mleka i 

m asła zaczęła ustaw ać powpli. M usiano cenę tych 
dw óch  produktów  podnieść z 18 mk. na 24 mk. za 
m asło, a z 1,60 na 2,00 mk. za litr mleka, ażeby d o ­
w óz zupełnie nie ustał. W  kołach robotniczych wiel­
kie w skutek tego panuje oburzenie.

* (S.) Węgobork. Ż onę sw o ją  u d u sił robotnik  
Reichm ann z Pietrelkowa. Zabójcę aresztow ano.

Z Polski.
— Rozwój miast polskich. Polska w obecnych 

sw ych granicach liczy ogółem  60G miast, k tóre za­
m ieszkuje 10 m iljonów ludzi, w tej liczbie 60 miast, 
przyłączonych na m ocy traktatu ryskiego. Sejm nasz 
ma doniosłe zadanie opracow ania jak najrychlej u s ta ­
wy miejskiej. Inicjatywę w tym przedm iocie wziął na 
siebie związek miast polskich, który liczy obecnie już 
357 miast.

* Goańsk. Z  okazji rocznicy „niemieckiego zw y­
cięstw a plebiscytow ego" na WŁrmji i  M azurach urzą­
dzili tutejsi przyw ódcy stow arzyszenia ‘ Erm lander- u. 
M azurenound* »wielki dzień niemiecki* w tutejszej 
Strzelnicy. P. W orgitzki, przew odniczący tego stow a­
rzyszenia w ygłosił płom ienną m ow ę na cześć niem ­
czyzny. W  eczorem  odbyła się wielka iluminacja u- 
rozm aicona sztucznem i ogniam i, których wcale nie 
oszczędzono. Jak się dowiadujem y, ow a iluminacja 
spow odow ała naw et pożar w  pobliżu tak, iż m usiano 
zaalarm ować straż ogniow ą z  Gdańska.

Jak donoszą, na terenie w. m. G dańska pracuje 
cala banda żydów -kornunistów , którzy zamieszkują 
głów nie w Sopocie i W rzeszczu.

* Chełmno. Żniwa w pow iecie chełm ińskim  są 
już w pełnym biegu. Ż yto leży już w pokoskach lub 
stoi już w kopkach. Żniw o zapow iada się naogól 
dobrze.

* Brodnica. W ieczorem  około godz. 11 zam or­
dow ano  właściciela Pculusza i jego żonę w NisHem  
Poiu, pow . brodnickim . M ordercy zabiii siekierą mę­
ża, następnie kilkoma uderzeniam i odcięli głow ę żonie, 
poczem  zrabow ali dobytek. Uciekając, oblali trupy 
sm ołą i zapalili.

Na miejscu w ypadku przybyła straż ogniowa 
oraz policja śledcza, która niebawem  aresztowała dw óch 
podejrzanych osobników , Którzy byli obryzgani krwią. 
Śledztwo wykaże, czy oni brali współudział w wy- 
m ienionem m orderstw ie.

* Toruń. Z drugiej strony W isły w kierunku Sol­
ca zaczął się palić ubiegłej soboty  las rządowy. Na 
miejsce pożaru przybyła miejska siraz ogniow a a ta»- 
że w ojsko, przy pom ocy których udało się opanow ać 
p od  wieczór straszny element. Strata pow stała jest 
jednakow oż ogrom na, gdyż las wypalił się na d łu­
gości 15-tu kilometrów. W niedzielę wybuch! og ień  
ponow nie przybierając znow u groźne rozmiary.

* (S.) Poznań. Pojawiła się sw ego  czasu w pis­
mach niemieckich notatka, że miejski teatr w  Pozna­
niu jest „zaw szaw iony". O becnie p rostu ją  niektóre 
pism a ow ą w iadom ość na  podstaw ie oświadczenia 
radnego m iejskiego w  Poznaniu, k tóry  donosi, że 
w iadom ość ta nie zgadza, się z prawdą. — Brzydka 
to  taktyka niemiecka.

* Poznań. Do Poznania przybyło w tych dniach 
kilkudziesięciu żydów -kom unistów , wracających z Sy- 
berji d rogą m orską przez Rygę i Szczecin. — Przybyli 
razem z nimi jeńcy Polacy tw ierdzą, że żydzi ci są 
kom unistam i, zezem  się żydzi wcaie nie taili, agitując 
w drodze na rzecz kom unizm u. W ładze niemieckie 
zapow iadają dalszą wysyłkę 40 w aganów  przew ażnie 
z żydami. Istnieje uzasadnione podejrzenie, że ci ży­
dzi jadą z misią specjalną, aby w Polsce rozsiew ać 
boiszewizm .

* Warszawa. Dzień 14 lipca na który przypada 
św ięto  narodow e francuskie obchodziła i to  bardzo  
uroczyście w ojskow ość polska. W  garnizonach odby­
ły się nabożeństw a i parady w ojskow e. W  dniu tym 
rów nież zw olnieni zostali od  wszelkich zajęć pracow ni­
cy biur w ojskow ych.

Rektor U niw ersytetu w arszaw skiego otrzym ał od 
W ilsona i H oovera pisma, wyrażające podziękow anie 
za udzielone im przez U niw ersytet doktoraty  honoris 
causa.

W  dniu 15 lipca przybył do  W arszaw y now y 
charge d ’affaires rządu niemieckiego w  Polsce von 
Schoen. D otychczasow y poseł niemiecki w Polsce von 
D uerksen opuszcza w tych dniach W arszaw ę.

* Lublin- W  ubiegłą so b o tę  odbył się tutaj wzlot 
p ierw szego aeroplanu, w ykonanego w pierw szeł pol­
skiej fabryce aeroplanów  p. f. Plage-Laśiciewicz. A ero­
plan ten jest typu dw upłatow ego, w zorow any na ty­
pach zagranicznych o ulepszonej konstrukcji, W zlot 
udał się doskonale,

Z Górnego Śląska.
— Niemcy przeciw Korfantemu. Prasa niemiecka 

uom aga się wydalenia posła  K orfantrgo z G órnego  
Śląska, m otyw ując żądanie sw e tern, iż poniew aż gen. 
H oefer opuścił tereny plebiscytow e, tak oamo pow i­
nien uczynić Korfanty.

— Rnch kolejowy. O d  czasu przyw rócenia nor­
m alnego ruchu kolejow ego między G órnym  Śląskiem 
a Niemcami daje s i ę , zauw ażyć w zm ożony wyjazd 
N iem ców  z G órnego  Ślaska. W  przeciągu krótkiego 
czasu sprzedano Niem com  40 000 biletów . (?)

* Zabrze. O statn io  wyjechała ze Zabrza do  Ko­
misji m iędzysojuszniczej w  O polu  delegacja polska, 
w ioząca obfity m aterjał ze skargam i ludności polskiej. 
Niemcy rzucili się na sam ochód w iozący delegację 
polską i zawieźli go  przed budynek polskiego kornie 
sarjatu, gdzie rozpoczęli dem onstracje antypolskie. 
Francuski sędzia śledczy, który w łaśnie w ychodził z 
kom isarjatu polskiego, został przez tłum niemiecki po­
turbow any do  krwi. Pod  osłoną trzech autom obili 
pancernych delegaci polscy wyjechali z miasta.

* Bytom. W  piątek południem  miał się odbyć 
pogrzeb niejakiegoś Grzyw ocza, który został zastrze­
lony podczas poniedziałków  zaburzeń. Pogrzeb miał 
być wielką dem onstracją niemiecką. Zam iarom  Niem­
ców  przeszkodziły w ładze koalicyjne, nakazując p o ­
chow anie zw łok w czesnym  rankiem bez udziałn lud­
ności.

Z Niemiec. 1
* Berlin. W  poniedziałek wieczorem  pow stał 

w K ópenick w pobliżu dw orca pożar lasu, który po 
dłuższych usiłow aniach został ugaszony, zdążył jednak 
straw ić m orgi m łodych drzewek. Daleko większe 
rozmiaryr przybrał w poniedziałek wieczorem  pożar 
lasu w tak nazwanym  Hsveleck w blizkości W annsee, 
gdzie ofiarą ognia padło więcej niż 1 v\i m orgi drzew  
iglastych.

Ze świata.
Światowy kongres Esperantystów.

D nia 31-gc lipca ma się odbyć w Pradze czeskiej 
św iatow y kongres zw olenników  E.peranta,; Tw órcą 
m iędzynarodow ego języka Esperanto, jest polak, p ro ­
fesor Zam enhof z W arszawy. K ongres będzie trwał 
od  31-go lipca *do 6-go sierpnia. D .;tąd zgłosiło się 
2300 gości kongresow ych. 41 narodow ości będzie 
reprezentow anych.

Spokój w Irlandji.
D oroczne dem onstracje członków  Ulsteru na 

pam iątkę bitw y pod Boyene w  dniu 12 lipca przeszły 
wszędzie spokojnie. Siedmdziesięcioletni lord B randon, 
k tórego Irlandczycy uprow adzili w  dniu 21 czerwca, 
został zw olniony.

Akcja komunistyczna na Krymie.
Pism a sowjeckie donoszą o  przybyciu do  Sew a­

stopola greckich okrętów  handlow ych. Rząd sowjecki 
zmobilizował oddziały oddanych kom unizm ow i robot­
ników  i odesłał je do do  poszczególnych gubernji 
w  celu podtrzym ania agitacji kom unistycznej.

Z wojny grecko-tureckiej.
‘ Rzeczpospolita* donosi z  K onstantynopola, że 

policjanci angielscy otoczyli przebyw ających w Kon­
stan tynopolu  Rosjan ścisłym  nadzorem  i aresztują 
w szystkich podejrzanych o agitację bolszew icką. 
N iedaw no o d transportow ano  aresztow anych 40 o só b  
na okręt angielski, na którym  przew ieziono je d o  
Krymu.

Z e Smyrny d onoszą  telegraficznie, że w ojsko 
greckie przeszło na czterech punktach  frontu mato- 
azjaiyckiego do  ataku i zajęło między innemi H assan 
Pascha.

Umowa Japonji z Anrdj i Ameryką.
O abinet japoński rozw aża m ożliw ość zawarcia z 

Anglją i Stanami Z jednoczonem i um ow y w sprawie 
zm niejszenia zbrojeń na morzu.

Żywiołowa eksplozja.
Bruksela. W  lesfe pod H outhou lst, gdzie w  li­

stopadzie odbyw ały się wielkie walki, wybuchnął o- 
grom ny pożar. Pozostaw ione przez N iem ców po bit­
w ach w wielkiej ilości zapasy amunicji i bom b, eks­
plodow ały skutkiem  pożaru.



CZYTELNI CY
Kórzy zapomnieli zamówić „Gazetę™ na Ul. kwartał,
mogą tetYiz złe naprawić i zapisać takową na miesiące

sierpień i wrzesień
na wszystkie pocztach za tylko 6 ink,

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzmi 
oddać na poczcie.

Ich bestelle hierm it fur die M onate A ugust und 
Septem ber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A l l e n  s t e i n  mit Zustellung und zahle 6 Mk. 

lśnię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und Adresse).

O bige 6 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Patronat Związku ffiobotmkow
MA PR A C Ę :

1. dla 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 ch ło­

paków  od 16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.

Patronat Związku Robotnikow
M T  POSZUKUJE PR A C Y ;

1. dla kow ala z 1 uczniem i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarvs/arkiem
4. c la 1 robotnika znającego także młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienw erder Herrenstr. 14, tel. 382,

Maszyny)Deerin*
do

sieczenia 
zboża

natychm iast do  nabycia po tanich cenach.

Cormick
Eckert

Ludwik K inati
Telef. 284. Olsztyn. Telef. 284.

I I  I

W  obronie matki z i e m i ............................. 3'50
Żywcem  z a m u r o w a n a ...................... 3 '—
W ładysław  Herm an (pow . hist.) . . 4 —
Pan T w a r d o w s k i ................................. 2'50
W ierna R óża .......................................4' —
Przygody J a n k a .......................................2 '—
Zm azana w i n a ............................................—'60
Pani m a js t ro w a ................................... . —'75
Bajki ludow e ..............................................2 '—
G enow efa .......................................  1*75
Na tropie z b r o d n i a r z y ......................  1 50
O pow ieść  o św. Elżbiecie . . . .  1 50
O rlenko (pow ieść kozacka) . . ‘ . 1'50
P rzygody rozbitka angielskiego 3 tom y 12 —
Biały dow ódzca I n d j a n ......................  1'—
Ks. L. Goffinego 

(W ykład ewangelji i lekcji . . . 20'—
N abożeństw o do Najśw. S. J. 1'50
N ow enna d o  św . A ntoniego . . . —'40
5 N ow enn do N. M. P............................. —'40
Kubek w o d y .................................
O d p u ść  n a m ................................... )
O statn i w i a t y k ............................
Pan Bóg sw oich nie opuszcza ^
P r z e k lę s tw o .................................
W yleczenie mędrka . . . .
L is to w n ik .......................................

sztuka 
15 fen.

5 mk.

p o leca :

K sięg arn ia

100 mk. nagrody
dam  temu, kto  w skaże mi miejsce

ogrodnika żonatego
od 1. października lub później.

M. Piechowiak, ogrodnik , 
Scharnao, Kr. N eidenburg  O stpr.

poszukuje

Służącą
Scibora, Dnże Ramzy p. Sztum.

Poszukuje się dośw iadczonej

prasowaczki
do dużego dw oru  zaraz lub później.

Hr. Sierakowska, Gr. Wapiitz p Stuhm  W pr.

W poniedziałek, 25 go ł. m. o godzinie 9 tej przed 
południem sprzedaje się około

200 gromad

kłutego torfu
na torfniaku w  W apiewie. C ena za grom adę 100 
marek, k tóre zaraz w  terminie pow inny  być zapłacone. 
Kupujący zechcą się zebrać na podw órzu  w  W aple­
wie, pow iat sztum ski.

Zarząd dóbr waplewskich 
(Gr. W apiitz p. S tuhm  Wpr.).

Szwajcara
z pom ocnikam i poszukuje od l*go października do  ^  
60 krów.

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

WMsie końskie
kupuje po  najw yższych cenach dziennych.
L. Ka d r i t z k i ,  Wartenbork, Rynek 92.

u

i BAHK LODOWY
ir

w Olsztynie ul. Cesarska 16 I
od dt-pczyfdw Z, 3 i 4 procent

sto sow nie  d o  czasu w ypow iedzenia.

UdŻiela pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

Bank olwarfy codziennie od godz. U do i.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia 
o zaręczynach ślubie

wykonuje szybko i gustownie

Drukarnia 
ęaśety O/sżiyhskiej"

I Na przyjęcie do 1tomunji św. 1
t

polecam:

książeczki do nabożeństv
polskie i niemieckie

różańce ...........................
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medalik

J. Pieniężna, Dolno M z

Ci od 2 do 75 mk. 1
. . . . 3 do 120 mk- 1
i, szkaplerze, obrazki. 1
ielna (Unf erhirch ensfr.) IZ 1


